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(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 23).

Chemiczne badanie wody do picia w celach higijenicznych wykonywane 
obejmuje:

1) wykrycie amonijaku;
2) „ kwasu azotawego;
3) „ kwasu azotowego;
4) oznaczenie ilości ciał organicznych;
5) „ soli mineralnych.

Czynności i badanie przedwstępne. Wodę mętną, zawierającą ciała za­
wieszone lub pływające, przed badaniem należy przesączyć. Wszelkie na­
czynie przed użyciom trzeba dokładnie oczyścić, kilkakrotnie wypłukać wodą 
badaną a następnie wrndą przepędzoną.



Do przedwstępnego badania wody zaleca się sposób pierwotnie przez 
H a g e r a  podany, a w ostatnich czasach ponownie zalecany przez K am m e- 
r e ra .  Sposób ten polega na użyciu kwasu garbnikowego czyli tanninu, za po­
mocą którego wykrywamy w wodzie obecność najszkodliwszych dla zdrowia 
ciał organicznych pochodzenia zwierzęcego, nader jak  wiadomo skłonnych do 
gnicia. W  tym celu do szklanki wody badanej dodaje się łyżkę stołową 
przezroczystego rozczynu kwasu garbnikowego (p. Odczynniki). Jeżeli za do­
daniem odczynnika powstanie w wodzie badanej znaczne zmętnienie, to taka 
woda jest niebezpieczną dla zdrowia. Nadmienić przytem należy, iż woda 
zarówno będzie nieprzydatną do picia czy męty powstają natychmiast czy też 
po upływie pewnego czasu, a to wbrew twierdzeniom H a g e ra ,  ponieważ 
czas potrzebny do pokazania się mętów lub też do ukończenia się osadzania, 
nie tyle zawisł od natury ciała przez kwas garbnikowy strącanego, ile od 
innych ciał w wodzie zawartych a utrudniających strącanie.

Skoro kwas garbnikowy sprawia w wodzie badanej wyraźne męty, wtedy 
d a ls z e  b a d a n ie  j e s t  zb y tec zn e .

A m o n ija k . W  celu wykrycia związków amonowych w ogóle do nieco 
większej probierki wlewa się do połowy objętości wody badanej i następnie 
zwolna dodaje się ,5 .do 10 kropel odczynnika N e s s le ra  (p. Odczynniki). 
Za dodaniem każdej kropli ciecz w epruwetce należy zmieszać przez kilka­
krotne pochylanie probierki. W  razie obecności śladów choćby soli amono­
wych w wodzie badanej, powstaje żółtawe zabarwienie, wpadające w odcień 
czerwonawy, które najlepiej ocenić można patrząc na dno probierki przez 
całą długość słupa cieczy. To zabarwienie żółto-ezerwonawe staje się wy- 
raźnem w obecności 0.001 amonijaku w litrze wody. Owe zabarwienie w obe­
cności 0.002 amonijaku w litrze wody przechodzi w wyraźne zmętnienie. 
W  obecności zaś 0.004 amonijaku w litrze wody badanej za dodaniem 
wzmiankowanego odczynnika powstaje bardzo wyraźny osad żółto-czerwony 
jodnika rtęcio-amonowego.

Za dodaniem odczynnika Nesslera niemal zawsze wydzielają się solo 
wapniowe w postaci drobniutkich kłaczków biało-szarawych (oznaka wody 
twardej), które następnie zbierają się na powierzchni wody i w obecności 
najmniejszych’ choćby śladów amonijaku tworzą warstewkę barwy białej z od­
cieniem żółtym, na takie ślady amonijaku zazwyczaj nie zwraca sic uwagi.

Znaczniejsze zabarwienie wody cechuje wodę nieprzydatną do picia 
skutkiem czego wszelkie d a lsz e  b a d a n ie  j e s t  z b y te c z n e .

K w as azo ta w y  (H N O J. \Y celu wykrycia tego kwasu 10 Ctm. 
sześć, wody zaprawia się w probiercę kilkoma kroplami rtęciowego chemicznie 
czystego bezwodnika siarkowego (kwasu siarkowego I I S  O J  i dodaje 10 
kropel jodku cynku ze skrobią (Jodzinkstarkelosung). Najmniejszy ślad 
kwasu azotawego w wodzie badanej objawia się przez natychmiastowe znie- 
bieszczenie cieczy (jodoskrobia). W  obecności 0.002 I I N  O,, w 2 litrach 
wody (które odpowiadają 0.0045 azotanów) występuje z początku jaśniejsze, 
niebawem ciemniejące zabarwienie fioletowe, które po upływie 5 do 10 mi­
nut przybiera barwę ciemno-niebicską.

Takie zabarwienie wody badanej wskazuje, że woda jest nieprzydatną 
do picia i dla tego d a lsz e  b a d a n ie  byw a z b y te c z n e .

K w as az o to w y  (N2 O J .  Za pomocą pałeczki szklannej puszcza się na 
malutką parowniczkę porcelanową jednę kroplę wody badanej i za pomocą 
tejże pałeczki (po obtarciu) mięsza się ją  z 2— d kroplami rozczynu brucyny 
(p. odczynniki) i następnie puszcza się i -2 , 3— 5, 6— 10 kropel chemicznie 
czystego rtęciowego bezwodnika siarkowego, w o ln eg o  o d  k w a su  a z o to ­
w ego. Jeżeli za dodaniem pierwszej kropli bezwodnika siarkowego powstaje 
żywa barwa różowa, to woda badana zawiera więcej kwasu azotowego aniżeli



dobra i zdrowa woda zawierać może (co najmniej 0.05 w litrze wody), a tem 
samem nie jest przydatną do picia. Jeżeli barwa owa powstaje dopiero za 
dodaniem 3—5 kropel bezwodnika siarkowego, to ilość kwasu azotowego 
zawarta w wodzie badanej wynosi 0.03 w litrze wody. Jeżeli zaś wyraźnie 
różowe zabarwienie pojawia sic dopiero za dodaniem większej ilości bezwo­
dnika siarkowego, 6— 10 kropel, to woda badana zawiera 0.015 kwasu azo­
towego (co odpowiada 0.024 azotanów).

O z n a c z e n ie  ilo ś c i  c ia ł  o rg a n ic zn y ch . Ilościowe oznaczenie ciał 
organicznych w wodzie ściśle rzecz biorąc nie jest możliwe, w skutek czego 
należy poprzestać na następującej metodzie, według której utlenialność wody 
badanej służy za miarę ilości zawartych w niej cial organicznych.

Jako środek utleniający służy rozczyn nadmanganijanu potasowego 
(1: 1000) (p. Odczynniki). Dla 10 Ctm. sześć, dobrej wody dopicia ilość g ra­
niczna nadmanganijanu potasowego wynosi 0.1 milligr. czyli 0.1 Ctm. sześć, 
powyższego rozczynu, który czerpie się z flaszki za pomocą małej podzielonej 
na dziesiąte części centymetra sześciennego ssącej pipetki.

10 Ctm. sześć, wody badanej zaprawia się w probiercę kroplą bezwo­
dnika siarkowego i dodaje 0.1 Ctm. sześć, powyższego rozczynu nadmanga­
nijanu potasowego, poczem ogrzewa się nad lampką wyskokową przez parę 
minut. Jeżeli ciecz okazuje wyraźną barwę czerwonawą, to oznacza, że nie 
cała ilość użytego nadmanganijanu potasowego została rozłożoną, a tem samem 
że ilo ść  ła tw o  u t lc n ia ln y c h  c ia ł  o rg a n ic z n y c h  z n a jd u je  s ię  w p r a ­
w id ło w y c h  g ra n ic a c h . W  przeciwnym razie, to jest gdy ciecz odbarwiła 
się, mamy dowód, że i lo ść  c ia ł  o rg a n ic z n y c h  p r z e k ro c z y ła  w a r to ś ć  
g ra n ic z n ą .

Dla otrzymania ścisłych wartości ciecz mianuje się dalej wodą. W  tym 
celu próbierka podzielona jest na części wynoszące 1/2 ctm. sześć. W  pier­
wszym razie do wrzącej cieczy dodaje się tyle pół centymetrów sześcien­
nych wody badanej ile potrzeba do zupełnego odbarwienia cieczy. Z ilości 
zużytej wody i stałej ilości nadmanganijanu potasowego oblicza się w odset­
kach potrzebna ilość środka odtloniającego.

Przykład: zużyto 13.5 Ctm. sześć, wody i 0.1 milligr. Kali hyperman. 
W  takim przypadku

13.5 : 0.1 =  100.0 : x
~ 100.0 X 0.1 — 0.74 milligr.
(% 1. x -------

To znaczy, że 100 Ctm. sześć, wody potrzebowało do utlenienia 0.74 
milligr. kali hypermang.

' Jeżeli rozczyn po zagotowaniu odbarwił się, to wtedy dodaje się drugą 
ilość graniczną, (0.1 Ctm.) lub względnie trzecią itd. rozczynu nadmanga­
nijanu potasowego, aż do zabarwienia różowego i następnie mianuje się wodą 
w sposób opisany.

100 Ctm. sześć, dobrej wody może odtlenić 0.7 a najwyżej 1.0 milligr.
kali hypermang.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

K r a k ó w ,  d. 1 S tycznia 1879. Dr. F erd . C a s s i n a  przeniósłszy się ze Lwowa 
do P rzem yśla  na  posadę c. k. lek a rza  pow iatow ego opuścił z końcem  ro k u  zeszłego re- 
d ak cy ję  D w utygodnika. Żegnając n a  tem  m iejscu kolegę, k tó ry  od początku istn ien ia  
naszego  p ism a z as ila ł je  w iadom ościam i statystycznem i i po licy jno-lekarsk iem i, z ak t 
ces. k r. N am iestn ictw a czerpanem i, m am y m iłą  nadzieję, że i n ad al n ie przestanie b rać  
u d z ia łu  w naszych p racach .

— N a posiedzeniu Tow. lek. k rak . d n ia  21 G rudnia  1878, w eterynarz  m iejski P a c u ła  
okaza ł p lan y  i fotografije nowej rzeźni m iejskiej zapraszając  członków  do zw iedzania 
takow ej.

D nia  następnego m ieliśm y też sposobność przekonan ia  się naocznie, iż słusznem i 
są  pochw ały  nowej rzeźni gdyż ona rzeczyw iście odpow iada wszelkim  w ym aganiom  i b a r­
dzo dobre na  zw iedzających czyni w rażenie, jestto  budynek  k tórym  K raków  słusznie  po­
chlubić  się może. Z aopatrzenie w wodę, rzecz w rzezaln iach  pierw szorzędnego znaczenia, 
je s t  obfite, rezerw oar m ieści w sobie 4-5,000 litrów  tak  że m achina pom pująca wodę ty lko  
k ilk a  godzin dziennie je s t  obecnie w -ruchu, a  więc zaopatrzenie w wodę naw et przy 
wzroście zak ład u  będzie w ystarczające . M ałe niedogodności pod względem  przew ie trzan ia  
rzeźni d la  b y d ła  drobnegom ałym  kosztem  dadzą sie usunąć.

* Ogrzewalnia czyli p rzy tu łek  nocny dla ubóstwa m a być urządzony w mieście 
naszem  z początkiem  S tycznia  w tych  sam ych 2ch lo k alach  na  K leparzu , co w roku  po­
przednim  tj. d la m ężczyzn w domu Stefańskiego, a  d la  kobiet w gm achu m iejskim , d a ­
wniej W ierciszew skiej. L okale  te w praw dzie nie odpow iadają idealnym  wym aganiom  
higijenicznym , jednakże  podczas silnych mrozów, k tóre  m ogą być jeszcze w Styczniu 
i w L utym , lepszy je s t  d la  ubóstw a nie m ającego wcale p rz y tu łk u  ja k i  tak i nocleg, an i­
żeli żaden, zw łaszcza że n a  cel tak i n iechętn ie  jak ik o lw iek  w łaściciel w ynajm ie budynek  
porządniejszy , a  jeś lib y  w y najął, to za tak ą  cenę, na  k tó rą  bynajm niej n ie  w ystarczy łaby  
kw ota  n a  ten  w y d a tek  przez M ag istra t przeznaczona. Z resztą oba lokale  będą przed ich 
zajęciem , należycie oczyszczone i w ybielone, zaopatrzone w tapczany drew niane (bez 
słom y, z powodu trudnego w tak im  razie  u trzy m an ia  czystości). S ta ły  dozorca odpow ia­
dać będzie za porządek i ochędóstwo w p rz y tu łk u , p iln u jąc  m iędzy innem i, ażeby nie 
przyjm ow ano tam  osób p ijanych , i żeby izby przez dzień b y ły  należycie czyszczone przez 
o tw arcie  okien  i drzwi na  p rzes trza ł przew ietrzane, i w m iarę potrzeby odw ietrzane. 
O grzew alnie te wreszcie znajdow ać się będą pod ciągłym  nadzorem  kom isarza  obwodu 
i le k a rz a  m iejskiego, jak o też  delegow anego członka kom isyi san ita rnćj.

Dr. J .  K o n i g .  Pokarm y człowieka podług poiywności i ceny.
Pożyw ienie d la  zw ierząt ju ż  daw niej z w szelką dokładnością  um iejętn ie  zbadano 

i gospodarze w iejscy stosu ją  się po dziś dzień do teo ry i dotyczącćj odżyw iania zw ierząt 
dom owych stosow nie do ceny karm y.

B ad an ia  fizyjologiczne nad  pokarm am i człow ieka n ie czynią jeszcze zadość w y­
m aganiom  um iejętności, ju ż  to z powodu, że b ad an ia  te połączone są z w iększem i tru d n o ­
ściam i, ju ż  też że ilość pokarm ów  d la  organizm u po trzebna zależy od na tu ry  tychże.

N ieznaną  nam  je s t  dok ładnie  n a  podstaw ie um iejętnej straw ność pokarm ów  ludz­
k ich  w stosunku  do ich  cen. W ybieram y  je  zazwyczaj dowolnie w edług pospolitego 
dośw iadczenia.

D la  ludzi m ajętnych  wiadomość o tem  je s t m niej w ażną, inaczej jed n a k  rzecz się 
m a gdy się rozchodzi o w yżyw ienie większego zbioru  ludności, m ianow icie w kuchniach



publicznych, w gospodarstw ach wojskowych, w ięziennych, zak ład ach  w ychowawczych, 
wreszcie przy dostarczan iu  żywności d la  m iast w iększych lub  pojedyiiczych gm in.

J .  K onig usiłow ał oznaczyć w artość pieniężną, pokarm ów  w stosunku do ich poży- 
wności i straw ności i z p racy  jego w yn ika :

I. P okarm y  zwierzęce tj. różne rodzaje m ięsiw a m ają  sk ład  różnorodny w ed ług  
części c ia ła  z k tó rej pochodzą. W  odsetkach b ia łk a  zwierzęcego n ie  n apo tykam y znacz­
nych  różnic, tem  w iększe zaś różnice zachodzą w ilościach  procentow ych wody i tłu szczu ; 
gdzie więcej tłuszczu tam  m niej byw a wody.

Ceny targow e pojedyiiczych gatunków  m ięsa rzadko k iedy  odpow iadają stosunkow ej 
ilości zaw artych  w m ięsie części pożywnych. D odatek  kości do m ięsa u tru d n ia  ocenie­
n ie pożywności tegoż. Kości sam e przez się posiadają  m ało części pożyw nych, a le  m im o 
to dodatek  ich do m ięsa przy sporządzaniu  rosołu  je s t użytecznym . T łuste  m ięsiw a są 
stosunkow o najcenniejsze, a  to d la  tego iż zaw ierają  m ałą  ilość wody, dużo tłnszczu a ilo ść 
stosunkow ą b ia łk a  n ie  w iele m niejszą niż m ięsiw a chude.

Dziczyznę, drób, również n iektóre  ryby  nazw ać m ożna bardzo tan iem i w stosunku  
do ich  pożywności.

W ęd liny , m ianow icie k ie łb asy  są znacznie droższe niż mięso surow e. Mleko i ser 
pod względem  pożywności dość odpow iadają swym  cenom, nieco m niej m asło.

II .  P o k arm y  roślinne. T u pierw sze m iejsce zajm ują  co się tyczy odżyw iania i sto ­
sownej ceny: rośliny  strączkow e i ziem niaki, dalej m ąka  ży tn ia  i pszenna, znacznie
m niej pożywnem i są w szelkie inne g a tu n k i m ączywa.

Stosunkow o najdroższem i pokarm am i są ja rzy n y . N iek tó re  jed y n ie  ty lko  d la  sm aku  
byw ają  używ ane i n ie da ją  się z tego pow odu co do pożywności u m ie ję tn ie  oceniać.
C iężar ja rzy n y  zależy od zasobu wody. P o d łu g  nowszych dośw iadczeń m ają szparag i
i jarm usz  92°/0 k ap u sta  czerw ona i rodzaj b ia łe j 90%  wody. B ia łk a  m ają  szparag i 28,s “/, 
ja rm u sz  14°/o. Te jarzyny , k tó re  zaw ierają  więcej b ia łk a  uchodzą za  delikatn iejsze  i sm a­

czniejsze.
Co do czekolady, kaw y i h e rb a ty  n ie  może być m owy o stosunkow ej cenie

ich  części pożyw nych albowiem  n ie  są to pokarm y lecz używ ki (Genussmiltel).
Dobre mięso średnio tłustego wołu składa się w przybliżeniu z 74% wody — 20°/o 

białka — 5% tłuszczu — 1% soli.
A by ocenić w artość m ięsa trzeba wziąść za zasadę znaczenie pojedyńczych jego 

składników . Cena dobrego m ięsa w ynosiła  w ostatnich czasach 1-4 m ark i za klgrm . 
w k tó rym  m ieści się 200 grm. b ia łk a  i 50 grm . tłuszczu. Te 200 grm. tłuszczu  kosztu je 
1-3 m ark i, gdy kilo  czystego tłuszczu w arte  je s t więcej niż 1-8 m ark i. Stosownie do tego 
w artość p ien iężna pokarm ów  zw ierzęcych w ynosi:

1 klgrm . b ia łk a  6'5 m ark i, 
a  1 klgrm . tłuszczu 2-0 m ark i.

Z naczna część pokarm ów  roślinnych odchodzi n iestraw iona i to należy  przy  oce­

n ien iu  w artości p ieniężnej uw zględnić.
Z po rów nania  tedy ceny i pożywności w ypada, iż

1 kilo b ia łk a  zwierzęcego, kosztuje 65 m ark i roślinnego. I 50 m ark i.
1 kilo tłuszczu „ „ 2-° „ „ tH 5 v
c ia ł w yciągow ych bezazotow ych O'15 „

albo kosztuje 100 gram m ów : 
b ia łk a  zwierzęcego 65 fenig. roślinnego 15 fenig. 
tłuszczu „ 20 „ „ 4-5 „

c ia ł w yciągow ych bezazotow ych — „ „ »
Z tego zestaw ien ia  pożywności z cenam i targow ym i w yn ika : że pokarm y zwierzęce
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drożej p łac im y  niż roślinne, pochodzi to z tej przyczyny że m ają  w iększą wartość fizy- 
jologiczną.

O bliczenia cen w edług  cliem icznych rozb iorów  zestaw iono też z cenam i targow em i 
i okazało  się:
1 k ilo  odpow iada pod względem  pożywności c e n i e  C e n a  t a r g o w a .

polędwicy 136-5 fen. 160 fen

ćw ierci tylnej tł u-
stego wołu 161-9 n 160 n

W ątroby 133-4 n 50 n
T łuste j szynki 172-1 łl 160 »
Z ająca 143-4 11 221 n
Śledzi 156-6 11 105 u
K aw ioru 235-6 11 600 »
W ęd lin y 206-8 11 320 n
Ja j 100-6 11 200 n
M leka 33-6 11 15 u
M asła 176 11 200 u
Sera 223-5 11 150 ii

Ceny targow e pochodzą z m iasta  M unster w “W estfalii.
P o k a rm y  ro ś lin n e :

1 k ilo  odpow iada pod względem  pożywności c e n i e  C e n a  t a r g o w a .
M ąki żytniej 33 fen. 36 fen.
T atark i 33 ii 48 „
Kyżu 30 u 80 „
Grochu 48.7 w 30 „
Z iem niaków 8-4 11 6 n
Szparagów 3-9 11 150 „

(Zeitsclirft. f. Biologie X II , z. 3). Dr. K. Reiss.
* Komitet san i ta rn y  lubelski zw raca uw agę publiczności n a  szkodliw ość pozosta­

w ian ia  n a  g r o b i e ,  a  tem  więcej z ab ieran ia  do dom u tych w i a n k ó w  i k w i a t ó w ,  któ- 
rem i zw łoki nieboszczyka by ły  upiększone, — albow iem  częstokroć choroba zaraźliw a  
może być tą  drogą przeniesiona. (G. P).

* Obicia papierowe (tapety) szkodliwe. D ep artam en t zdrow ia k an to n u  bazylijskiogo 
w ydał w tym  przedm iocie rozporządzenie, następującej osnowy:

Poniew aż pokazało  się, że w znacznej ilości byw ają  w yrab iane  i sp rzedaw ane obicia 
p o k ry te  fa rbam i tru jącem i, m ianow icie arsenow em i: p rzeto  zw raca się uwagę publiczno­
ści, że w edług  spostrzeżeń czynionych w roku  1877, m niej w ięcej obić znajdu jących  się 
w  h an d lu  szkodliw ie d z ia ła  na  zdrowie osobliw ie w syp ia ln iach . Z tegoż powodu oznaj­
m ia się handlarzom  obić, ajentom  fa b ry k  tychże obić ja k o  też tapicerom , że sprzedaż 
i zastosow anie tak ich  tap e t w zbronione je s t i podlega karze  w ed ług  § 170 kod. kar.

K to zatem  sprzedaje  albo n a k le ja  obicia n ie przekonaw szy się poprzednio  przez 
dochodzenie znawców o ich  jakości, ton w razie  gdyby obicia okaza ły  się zabarw iono 
farbam i tru jącem i, będzie za to odpow iedzialnym . O bicie zbadane  przez znawcę m a być 
na  odw rotnej stron ie  oznaczone podpisem  i p ieczęcią tegoż i zachow ane celem  okazy­
w an ia  n a  wszelkie żądanie.

O p ła ta  na leżn a  chem ikow i urzędow em u za b adan ie  obić, wynosić będzie na  p rzy ­
szłość, w razie  b ad an ia  w iększych n a raz  ilości: za obicia n ie zaw ierające  trucizn



po 1 fr. 50 centim . od każdego w zoru ; za  obicia zaw ierające  truciznę  po 3 fr. od wzoru. 
W raz ić  odosobnionego ty lko  docliod z en ia  o p ła ta  będzie podw ójną. (Selim. Jahrbb. 1878, N r. 7).

* 0 sposobach odróżnienia li mfy krowiankowej dobrej i skutecznej  od zepsutej.
P rof. Dr. H. K o h l e r ,  d y rek to r zak ład u  szczepienia ospy ochronnej w H a lli czynił w tym  
celu  liczne poszukiw ania  drobnow idow e, k tórych  ostateczny w ypadek  m am y n a s tęp u jąc y :

1) K row ianka  gęstaw a, a lk a liczn ie  oddzia ływ ająca, bezw onna i w sku tek  n iew ielk iej 
liczby de lik a tn y ch  skrzepów , lekko  opalizująca, w której znajdu je  się obficie jak o  pod­
ściel isko m asa  b ia łk o w ata , z ia rn ista  lub  k ropkow ana i liczne, nieco w iększe z ia re n k a , 
je s t  wzorem  krow iank i praw idłow ej.

2) N iew ielka  ilość c ia łek  krw i b ia ły ch  i czerw onych jako też  sfazepów  i n ab ło n ­
ków, n ie szkodzi k row iance, jeże li ty lk o  w zm iankow ane wyżej podścielisko i z ia renka  
w dostatecznej są ilości.

5) Jeżeli w lim fie zn a jdu ją  się grzybki (w postaci n itkow atej albo sporoidów) albo 
k ry sz ta łk i w postaci tab liczek , ig ie łek  itp. albo k ro p e lk i tłuszczu, natenczas lepiej je s t  
nie używ ać tak ie j k row iank i, p on iew aż  w spom nione sk ład n ik i, jak k o lw iek  sam e przez się 
nieszkodliw e, św iadczą o p o czynającym  się rozk ładzie .

4) L im fa zaw ie rająca  c ia łk a  ropne albo p rą tk i (bacteriae) je s t stanowczo szko­
dliw ą.

W niosk i, k tó re  powyżćj przytoczyliśm y, au to r p o p iera  za pom ocą szczepień u sk u ­
tecznianych n a  próbę rozm aitym i w zm iankow anym i rodzajam i lim fy.

R ad zi też, celem  możliwego póżniój sp raw dzania  zarzutów  czynionych rozsy łanej 
limfie, zachow yw ać w podręcznej lodowni p róbk i tejże, oznaczone nap isem  ich  pochodze­
nia. (iy.sr.7tr. f. (jer. Medjc. 1878, N. F ., X X V III , str. .129— 148).

* R. A l b r e c h t .  P ro s ta  metoda poszukiwania prątków krętych (Spirobacteria)  
i innych we krwi. B adanie  k rw i drobnowidowe w gorączce pow rotnej je s t,  ja k  wiadomo, 
najpew niejszym  środkiem  rozpoznawczym , poniew aż obecność p rą tków  k rę ty ch  we kr wi  
nio pozostaw ia żadnej w ątpliw ości co do tej choroby . Jed n ak że  b adan ie  to n ieste ty  jes t 
zazwyczaj zbyt mozolne i zby t w iele czasu zajm uje, ażeby się z łatw ością  dało  w p rak ty ce  
pryw atnej zastosow ać, zw łaszcza że n ie każdy  lek arz  p rak tyczny  może m ieć m ikroskop  
I la rtn ack o w sk i z wyższemi num eram i im ersyjnem i. Z tego powodu pożądaną je s t  m etoda, 
k tó rą  au to r podaje, dozw alająca  w ykryw ać rzeczone p rą tk i zw ykłym  m ikroskopem  powię­
kszającym  około 300 razy. Sposób ten da  się zastosować ty lko  do suchych prepara tów . 
W  tym  celu  k rop lę  k rw i rozpościera się ale  n iezby t cienko n a  szk ie łku , a  po w yschnię­
ciu tejże dodaje się k ilk a  k ropel kw asu octowego lodowatego, pow tarza jąc  to sam o po 
k ilk u  sekundach. Tym  sposobem  w szystkie c ia łk a  k rw i i m asy w łoknikow e zostają  c a ł­
kiem  zniszczone i rozpuszczone; poczem k ilk ak ro tn ie  ostrożnie spłókaw szy kw as wodą 
desty low aną i wysuszywszy znowu p re p a ra t m ożna go w prost użyć do b ad an ia . Jeżeli 
się sp łuk iw ało  ostrożnie (n ie ciągłym  strum ieniem ), nie m a obaw y żeby p rą tk i k rę te  zo­
s ta ły  też sp łókane, zw łaszcza jeże li p rzetw ór przed dodaniem  kw asu  octowego w ysychał 
d łuższy czas (6—12 godzin). Szkiełko  w tedy w ygląda całk iem  przeźroczyste i ty lko 
w tych  m iejscach, gdzie w arstw a krw i b y ła  grubsza, ja k b y  nieco nach u ch an e . Pod m i­

kroskopem  w idać teraz  ty lko  ją d ra  i ją d e rk a  c ia łek  k rw i bezbarw nych, pom iędzy k tórom i 
p ięk n ie  w ystępują  p rą tk i krę to  w bardzo w ielkiej liczbie w najrozm aitszych grom adkach
i położeniach. W y d ają  się teraz  znacznie grubszem i, aniżeli zazwyczaj, co ztąd  się daje  
w ytłóm aczyó, że ju ż  n ie leżą w cieczy mocno załam ującej św iatło  (w osoczu). P re p a ra ty  
w ten  sposób otrzym ane najlep ić j przechow yw ać na sucho; do przechow yw ania  w b a lsa ­
m ie lub w g liceryn ie  należy je  zabarw iać farbam i anilinow em i podanem i przez K o ch a  
m ianow icie m etylow ą fij ołkow ą (Methijhńolet) i an ilinow ą cisową (Amlinbraun). (P elenb .

rned. W och. 1878, Nr. 20. — D. Med. Woch. 1878, N r. 39).



* Karmienie dziecka mlekiem kobiecem w porównaniu z mlekiem krowiem i z ró- 
znemi mączkami i polewkami sztucznemi. Co do tego ważnego py tan ia , K. L o r c h  ’) ro ­
b i ł  dośw iadczenia, ważąc s ta ran n ie  dzieci karm ione  różnenii sposobam i, przez co po w ię­
kszej części stw ierdził zap a try w an ia  nowszych w tym  przedm iocie badaczów. A m iano­
w icie p rzek o n a ł się:

1. Że k a rm iąc  się m lekiem  krow iem , now orodki po trzebują  dziennie więcej m leka  
aniżeli karm ione p iersią , a pomimo tego ciężar ich  c ia ła  zw iększa się pow oln ió j.

2. ~W b ra k u  m leka  kobiecego (m atk i lub m am ki) najstosow niejsze ja k  m leko k ro ­
wie odpowiednio rozcieńczone albo polew ka I.ieb iga; tak  zw ane zaś m ączki dziecięce (Ne- 
stlego, G erbera  itd .) stosowne są ty lk o  d la  dzieci starszych , p rzynajm nie j ju ż  dwa m ie­
siące liczących, albow iem :

a) W ed łu g  poszukiw ań ż w e i f l a ,  u  now orodka ty lko  gruczo ł przyuszny  (Parolis) 
zaw iera  p ty a lin , w gruczole zaś podszczękowym  i w trzustce  ferm ent ten  pow staje do­
piero u  dzieci po 2 m iesiącach życia.

b) U  dziecka 3-m iesięcznego (w dośw iadczeniach au to ra ) gdy je  kaimiiono m lekiem  
krow iem , ciężar c ia ła  w zras ta ł dziennie średnio o 19.6 gm .; a  gdy m u potóm  podaw ano 
m ączkę Kestlego lub  G erbera , ty lko  o 8.3 gm. dziennie. J a k  ty lk o  powrócono do czy­
stego m leka  krow iego, p rzy b y tek  dzienny ciężaru  zaraz  w ynosił 26.5 gm. Jeszcze ko ­
rzystn iejszą w tym  względzie okazuje się po lew ka L ieb iga, gdyż p rzybytek  dzienny cię­
żaru  w ynosił 38.8 gm.

c) P rzy tem  zasługu je  n a  szczególną uw agę ta  okoliczność, że w spom nianych m ączek 
sztucznych daw ać m usiano dzieciom  przeszło o s/3 więcej, aniżeli m lek  a krowiego. O sta­
tecznie zatem  au to r w ystępuje przeciw ko z d an iu  K e h r e r a ,  k tó ry  zaleca daw ać m ączkę 
Nestlego dzieciom  d e lik a tn y m ; albow iem  u tych  w ła śn ie  m ączka ta  może niebezpiecznie 
nadw erężyć przew ód traw ien ia . (Sok. Jalirbb., t. 178, str. 301—302).

“ T a l l i n .  Wpływ c iep ła  na prątki (Bacteria)  P rą tk i  w ogóle m ało  są w ytrzym ałe  
na  c iep ło : c iep ło ta  niższa od p u n k tu  w rzenia, a  naw et -f- 60° C. ju ż  je  niszczy. Zachodzi 
je d n a k  pew na w tym  względzie różnica pom iędzy p rą tk am i m łodszem i a  daw niejszem i, 
k tó re  to ostatn ie p o trzebu ją  do zniszczenia ich  wyższej c iep ło ty  p rzynajm nie j - |-  100° C. 
T y n d a l l  dośw iadczeniam i swemi p rzekonał się, że na jsk u teczn ie j niszczy p rą tk i zagoto- 
w yw anie p r z e r y w a n e  p ły n u , w k tórym  się zn a jd u ją : i ta k  np. gotow anie trzechm inu- 
towe p ły n u  rozdzielone n a  4 lub  6 ustępów w zupełności zniw eczyło te  ży ją tk a , czego 
n ie m ożna by ło  osięgnąć, go tu jąc  takiż p łyn  przez 4, 5 do 6 godzin. O dkrycie to n ad er 
ważnem  je s t w zastosow aniu c iep ła  do odw ietrzania. Chcąc odw ietrzać w ten  sposób, 
n ie  potrzeba c iep ło ty  wyższej nad  102 do 103° C., ażeby przedm io ty  odw ietrzane n ie  w y­
chodziły  w ilgotne z p a rn i, gdy ta  je s t ogrzew ana bezpośrednio p a rą  przechodzącą przez 
przedm ioty odw ietrzane. Tym  sposobem  m ożna być pewnym , że przedm ioty n ie u legną 
zniszczeniu; d z ia łan ie  n ie potrzebuje trw ać tak  długo, ja k  m niem ano, a  jeżeli p rąd  p ary  
lu b  pow ietrza nagrzanego je s t silny  i bystry , m ożna będzie poprzestać ła tw o  n a  godzinie 
lu b  dwóch n a raz , pow tarzając  jed n a k  to d z ia łan ie  k ilk ak ro tn ie  z odpow iedniem i p rzer­
wam i.

~W zastosow aniu do szpitalów  au to r zaleca  pod względem  tego odw ietrzania  p ra ­
w id ła  następu jące :

1. B ieliznę b ru d n ą  wszelkiego rodzaju  pochodzącą od chorych do tkn iętych  choro-

') U eber K inderw iigungen zu r B esthnm ung des Ń alirw ertes von F rauenm ilch , K uh- 
m iich , R estle ’s u. G erber’s K inderm eh l u. L ieb ig ’seher Suppe. Inau g . Diss. von K arl 
L o r c h  a:is Jnffa  (Paliistina). E rlangen  1878, w 8-ce, str. 42 i tabl. 3.



b am i udzielającem i się lub  pódejrzanem i, (jak  gorączki wysypkowe, b łonica , durzyca, 
ro p n ic a  itd.) przenosić należy bezpośrednio z sali do p a rn i i dopiero po tem odw ietrzaniu  
w stępnem  m ożna ją  oddaw ać p raczk o m ; tym  sposobem  te ostatn ie u n ik n ą  niebezpie­
czeństw  zarażenia, którego ty le  p rzyk ładów  m am y z w ielu  epidem ij.

2. Pościel, k o łd ry , odzienie z takicliże chorych leczonych, zm arłych  lub  w ychodzą­
cych ze szp ita la  przenosić należy  do p a rn i także w prost z sali szp ita lnej; przedm ioty  te 
w ystaw iać tam  należy  przez godzinę n a  ciepłotę -f- 105° C., zanim  będą złożone w sk ła ­
dach  albo dalćj czyszczone, n a p raw ia n e  itd . A le za wejściem  nowego chorego do tkn ię­
tego jak ąk o lw iek  chorobą do szpita la, pościel, ko łd ry , b ie lizna , odzienie d la  niego prze­
znaczone, zanim  dostaną się n a  salę, pow inny znowu przejść przez p a rn ię  i tym  sposobem 
oprócz skutecznego odw ietrzenia, zapew niono by się i w tym  względzie, że b ie lizn a  by­
ła b y  zupełn ie  sucha, gdy tym czasem  wilgoć, k tó rej nabyw a w sk ład z ie , byw a częstokroć 
bardzo p rzy k rą  d la  chorych siln ie  gorączkujących.

Oczywiście jeszcze w ażniejszą i skutecznie jszą  rzeczą byłoby, gdyby w ten  sposób 
dw ukrotn ie m ożna było przez parn ię  przepuszczać w szelką b ieliznę szp ita lną  bez w y­
ją tk u , a  dz ia łan ie  to by łoby  osobliwem dobrodziejstw em  d la  oddziałów  chirurg icznych  
i położniczych. (Ann d'hyg. publ. 1878., t. X L IX , str. 259—267).

“ P rof. B i e r m e r  zaleca następu jące  środki ostrożności w szko łach  przeciwko sze­
rzeniu się  płonicy: Uczęszczanie do szkoły powinno być w zbronione uczniom  z tych  r o ­
dzin, gdzie dzieci na  p łon icę  choru ją . W y ją tk ó w ’w tym  względzie dozwalać m ożna ty lko  
bardzo  rzadko , jeże li lek a rz  domowy na  swą odpow iedzialność zaręczy, że ścisłe  odoso­
bn ien ie  zdrow ych uczniów  od ich  chorego rodzeństw a n ie ty lko  zarządzone, a le  też przez 
rozsądnych rodziców w stosownem  do tego m ieszkaniu  przeprow adzone zostało. D la  u ła ­
tw ien ia  w tym  względzie ko n tro li ze strony szkoły, pow inien by  być nałożony obowiązek 
donoszenia w ładzom  szkolnym  o osobach chorujących na  p łonicę  w rodzinie dziecka do 
szkoły  uczęszczającego. A żeby przerw ać styczność szkoły  z dom em , gdzie panu je  p ło ­
n ica, należałoby  zabronić zarów no uczniom , ja k  nauczycielom , p rzestaw ać  z tak im i cho­
rym i naw et w rekonw alescencyi; m iędzy innem i w tym  względzie zwrócić by  należało  
uw agę n a  k a je ty  i k siążk i, za pośrednictw em  k tórych  p rzy rzu t może się udzielać; a za­
tem  wzbronić by należało  w zajem nego ich  w ypożyczania. Pow rót do szkoły w yzdrow ień- 
com pow inien by być dozwolony dopiero po złożeniu św iadectw a lekarskiego, że uczeń 
ju ż  całk iem  p rzeb y ł okres łuszczen ia  się skóry  i należycie został w ykąpany  i odwie- 
trzony, ja k o  też, że w tej chw ili ju ż  w tej rodzin ie n ik t na  p łonicę n ie choruje.

G dyby w rodzinie nauczycie la  kto chorow ał n a  płonicę, w tak im  razie tenże nie 
pow inien przez ten  czas nauczać ; a  jeżeli m a m ieszkanie  w gm achu szkolnym , szkoła 
pow inna być w łaściw ie  zam knięta, albo p rzynajm niej izby szkolne na  tem p iętrze , gdzie 
się m ieszkanie znajduje.

N ajlep ie j b y ły b y  m ieszkanie nauczyciela  n iebaw em  w ypróżnić i odwietrzyć, a  szkołę 
n a  2 lub  3 m iesiące do innego lo k alu  przenieść. (Bldtler f. Gsdchlspfl. 1878, N r. 17.

— W  A nglii wydano w ostatn ich  czasach nową ustawę zdrowia publicznego dotyczącą, 
k tó ra  m a wejść w życie z dniem  1 M arca 1879. U staw a ta  nosząca m iano Public. Iieallh 
(waler) act. 1878 n ak ład a  na  urzęda  zdrow otne w iejsk ie obow iązek żądania , aby  każdy  
dom zam ieszkały  zaopatrzony b y ł w dostateczną ilość wody zdrowej i czystćj, — u s ta n a ­
w ia  dale j k a ry  n a  pi-zypadek gdy na w siach zam ieszkano w dom u nowo wystaw ionym  
tu b  przebudow anym  zanim  obwodowy u rząd  zdrow otny stw ierdzi, iż dom dostatecznie 
zaopatrzony je s t w wodę odpow iadającą wymogom h igijenicznym  tak  pod względem  wody 
do p ic ia  jak o  też do uży tku  domowego. (W . m. P . 1878).
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STA TY STY K A  L EK A R SK A .

Wykaz śmierłeiności w m ieśc ie  K r a k o w i e  w tygodniu  X L Y II i X L Y III , t. j. od 
d n ia  17 do 30 L istopada 1878. Ludność 56,000. U m arło  osób p łc i m. 34 (33), ■/.. 30 (42): 
razem  64 (75). W  tćj liczbie b y ło : do Igo ro k u  życia 15 (18), do 5ciu la t  7 (12), wyżej 
5ciu la t  42 (45); w I. obw. 9 (13), w I I .  obw. 9 (18), w I I I .  obw. 16 (20); w szp ita lach  
30 (24). Z chorób zakaźnych  by ły  przyczyną śm ierci: variola — (—), morbilli — (—), sear- 
latm a  — (2), diphteritii 3 (2), typ h m  abdotn. 3 (—), lyphuś exanlh. 1 (—), febris puerp. —  (—), 
tussis cunvulsiva 1 (1), inne  choroby zakaźne 8 (2). Śm iertelność obliczona w stosunku 
roku  i na  1000 ludności 29-7 (34’8). l).

Tenże stosunek  śm ierte lności w tym że okresie czasu w ynosił w B azy le i 22'4 (2U4) 
w  B erlin ie  — (—), w D reźnie 21'7 (22-2), w L ondynie  23-2 (23.8), we Lwowie 30'9 
)29-9), w M nichowie 27-7 (33-2), w P a ry żu  23-7 (23-9), w W arszaw ie  28'0 (28,3), w  W ied n iu  
23-3 (24-3), w W ro cław iu  26-8 (25-4).

SPRAW Y TO W ARZYSTW LEKARSKICH.

Związek Tow arzystw  lekarskich rakuskich.
W ydział wykonawczy Związku Towarzystw lekarskich rakuskich wydał 

do Towarzystw lekarskich odezwę zapraszając je  do obrad nad tem: a) czy 
i w jak i sposób należałoby utworzyć przy Towarzystwach lek. kasy oszczędności 
i kasy zaliczkowe; b) czy i w jaki sposób dałoby się potworzyć Towarzy­
stwa ochrony zdrowia publicznego zostające w połączeniu ze Związkiem To­
warzystw lekarskich rakuskich.

Posiedzenie sekcyi sanockiej 
Tow. lek. gal. odbyte dnia 14 Czerwca 1878 w Sanoku.

P rzew odniczący Dr. W ieńkow ski. — O becnych członków  9.

1) Kok B u k i e t  podał niektóre szczegóły tyczące się odkrytego źródła 
mineralnego w Rymanowie — nazwanego źródłem Celestyny. Podług rozbioru 
chemicznego Dra Weselskiego głównymi składnikami jego są: chlorek sodu, 
dwuwęglan sodowy, węglan żelazawy, jod, lit, brom i kwas węglowy. Dr. Bu­
kiet podług własnych spostrzeżeń znalazł tę wodę skuteczną w zołzach, kile, 
gośćcu itd.

Przy rozprawie w której obecni członkowie czynny udział brali, uznało 
Zgromadzenie wodę tę, jako szczawę żelazisto-alkaliczną jód, lit i brom za­
wierającą, za pomocną przy leczeniu chorób przez D ra Dukieta wymienio­
nych i godną zająć miejsce w rzędzie naszych, zdrojowisk.

Kol. Wicńkowski zwrócił uwagę na to, że w całem paśmie Karpat znaj­
dują się źródła soli kuchennej, które i inno części mineralne jak  jod, żelazo 
itp. zawierają.

Tak też i w Tyrawie solnej, odległej o milę od Sanoka, znajdują się 
obfite źródła słone, które jod i żelazo zawierają, co z tej okoliczności wnios-

’) L iczby w naw iasie  oznaczają śm iertelność poprzednich  dw u tygodni.
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kuje, że dawniej była w Tyrawie żupa solna, która sól wydawała czerwo­
nawą i którą za pomocą krwi wolowej oczyszczano.

Ponieważ wyrób soli w ten sposób był kosztowny została żupa znie­
sioną i studnio zamknięto.

Jeżeli źródła te do wyrabiania soli nie są odpowiednie, to jednak jako 
lecznicze mogłyby mieć swe znaczenie. Kol. Wieńkowski dostawszy flaszkę 
tej wody, uskutecznił pobieżny rozbiór chemiczny na jod i żelazo i wykrył 
te składniki za pomocą odpowiednich odczynników.

2) Kol. Skarbnik zawiadomił Zgromadzenie o wystąpieniu z sekcyi 
kol. E l l e r a  a to w skutek przesiedlenia sic.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Dr. Krzykowsld.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Zapalenie płuc urazowe czy z innej przyczyny powstałe?
P rzy p ad ek  sądow o-Iekarski. P o d a ł P rof. D r. J a n i k o w s k i .

Dnia 20 Lipca r. 1877, według zeznań samej uszkodzonej i dwojga ma­
łych dzieci, które temu były obecne, Tekla K. lat 11 licząca miała być ude­
rzona kilka razy w różno części ciała, a pod koniec mianowicie pod żebra 
warzęchą drewnianą, która przytem miała się złamać. Tekla skarżyła się 
z tego powodu wkrótce potem matce, gdy ta do chaty wróciła. Przez kilka 
dni następnych chodziła wprawdzie ale sposępniała, w zwykłych swoich robo­
tach stała się powolną, nie miała apetytu i skarżyła się na kłucie av prawym 
boku; Avtedy to pokazała rodzicom że na prawym boku ma siniak i musiała 
położyć się do łóżka. Około 3 lub 6 Sierpnia ojciec zawiózł ją  do sąsie­
dniego miasta (Rawy Ruskiej) o 13 kilometrów odległego do lekarza którego 
jednak nie zastawszy, za poradą znajomych, kupił 3 pijawki; te przystawiła 
chorej dziewczynie znajoma im kobieta, mianowicie dAvie na prawym boku po­
wyżej kłębu w tych miejscach, gdzie pomiędzy żebrami były d\Ara silne 
obrzmienia nieco większe od orzechów laskoAvych, barwy zwykłej skóry, 
a jednę pijawkę za prawym uchem. Zresztą podczas tego przystawiania 
oglądając powierzchnię ciała nie dostrzegła żadnych siniaków.

W tydzień potem ojciec znowu z chorą dziewczyną jeździł do Rawy 
ale i tym razem nie zastał lekarza; nareszcie dnia 20 Sierpnia przyjechawszy 
z nią znowu do tegoż miasta poszedł z nią do lekarza miejskiego chirurga K. 
który doniósł sądowi, że u Tekli K. znalazł na prawej połowie klatki pier­
siowej poniżej pachy siniak blado-błękitnawy wielkości dłoni, przytem silną 
gorączkę, puchlinę twarzy, dolnych odnóg i brzucha, wreszcie znaki rozle­
głego Avysięku a v  jamie opłucnej z prawej strony.

W  dwa dni potom tj. dnia 22 Sierpnia z polecenia sądu doktór L. 
i chirurg K. znaleźli tęż dziewczyno odpowiednio wickoAvi rozwiniętą z cie­
płotą ciała znacznie podwyższoną, tętnem dość pełnem 120 razy na minutę 
uderzającem, skórą kredowało białą; oddecli był przeważnie przeponowy, dosyć 
płytki 50— 56 razy na minutę. Na 1V2 cm. na zoArnątrz od brodawki sut­
kowej prawej była skóra w kształcie pierścienia obwodu 4-centówki ezerwo- 
nawo zabarwiona. Opukiwanie klatki piersioAYÓj z przodu i po bokach oka­
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zywało odgłos bębenkowo-stłumiony, oddech był wszędzie oskrzelowy, w linii 
podpachowej prawej w rozległości dłoni słychać było dość silne tarcie. Z tyłu 
klatki piersiowej po obu stronach był odgłos wypukowy bębenkowy stłu­
miony, oddech po stronie lewej oskrzelowy, po stronie prawej zaś słychać 
było rzężenie i tarcie. Chora kaszląc czasami wyrzucała plwociny lepkie, 
ciągnące się, brunatnawe i skarżyła się na kłucie w boku prawym wzmaga­
jące się, zwłaszcza gdy próbowała obrócić się. Nareszcie dnia 26 Sierpnia 
dziewczyna ta zmarła.

Rozbiór zwłok wykonany dnia 28 Sierpnia przez tychże lekarzy sądo­
wych wykazał co następuje:

1. Zwłoki dziewczyny 11-letniej, wzrostu odpowiedniego, dosyć wychudłe.
2. Skóra na twarzy i odnogach dolnych kredowało biała, na tułowiu 

zielonkowata.
3. Odnogi dolne nabrzmiałe.
4. Na eałem ciele nie widać żadnych znaków jakiegokolwiek uszko­

dzenia.
5— 15. W  jamie czaszkowej niedokrewność.
16. P łuca nie wypełniają klatki piersiowej. Płuco lewe szaro-niebie- 

skawe, w  tyle u dołu cieniutką błoną do klatki piersiowej nieco przyrośnięte, 
w dotknięciu gębczaste, na rozkroju brunatnawe, wydaje znaczną ilość płynu 
brunatnawego z m ałą ilością drobnych pęcherzyków zmięszanego.

17. Po lewej stronie w klatce piersiowej około 1/i  litra płynu ciemno­
brunatnego.

18. Płuco prawe -wolne, pokryte błoną żółtawą zgrubiałą, łatwo w p łat­
kach obdzierającą się; podobne płatki znajdują się i na opłucnej żebrowej. 
Całe płuco prawe jest ciężkie, twarde jak  kauczuk, barwy marmurkowej, na 
rozkroju wydaje znaczną ilość cieczy ropiastej, gęstawej, szarej lub żółtawo 
brunatnej.

19. W klatce piersiowej prawej podobnież około V4 litra cieczy -wodni­
stej brunatnawej.

24. Śledziona nieco nabrzęltła, twardawa, na powierzchni czarno-nie- 
bieskawa, na rozkrojn ciemno-czerwona, dość krwista.

25. Nerki nieco powiększone, wiotkie, barwy blado-kasztanowatej bez- 
krwiste.

31. Nie znaleziono zresztą żadnych znaków jakiegokolwiek uszkodzenia, 
ani też złamań żeber.

Orzeczenie znawców, do którego później przyłączył się Wydział lek. 
Uniw. Jagieł, było następującej osnowy:

I. Najbliższą pzzyczyną śmierci Tekli K. było obustronne zapalenie płuc 
i opłucnej, które w prawem płucu doszło do okresu nacieku ropiastego 
(1. 18. wyw. ogl.), w lewem zaś tylko do okresu nawału zapalnego (entzund- 
liche Ansschoppung, 1. 16 wyw. ogl.).

II. Co się tyczy odleglejszej przyczyny zapalenia płuc i opłucnej, nie 
jest rzeczą prawdopodobną, ażeby toż powstało w skutek pobicia doznanego 
w dniu 20 Lipca; albowiem:

a) Stopień zmian w płucu prawem (dalej w zapaleniu posuniętem) od­
powiada raczej trwaniu 20-25-dniowemu, niż 36-dniowemu cierpieniu.

b) Z porównania zmian w płucu prawem ze zmianami w opłucnej pra­
wej okazuje się, że zapalenie tej ostatniej jest późniejsze od zapalenia płuca ; 
stosunek zaś musiałby być odwrotny, tj. zapalenie opłucny byłoby wprzód 
powstało, gdyby było skutkiem urazu.

c) Uraz (z pobicia), któryby wywołał powyższą chorobę, musiałby był 
pozostawić po sobie większe ślady, przynajmniej na skórze, aniżeli opisane 
w wywodzie oględzin z dnia 22 Sierpnia.
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III. Choroba, na którą, zmarła Tekla T., powstała zatem z innych przy­
czyn, niezależnych od jej pobicia, a do śmiertelnego jej zakończenia przy­
czyniło się zaniedbanie leczenia i kilkakrotne w ciągu choroby wożenie cho­
rej do sąsiedniego miasteczka, jakoteż prawdopodobnie dawniejsze cierpienia 
nerek (L. 25 i 3 protok. sekc.).

Przegląd psychiatryczny.

(Ciąg dalszy. — Zob. N. 24).

26. Rozpytliwość chorobowa.

Rozpytliwością chorobową (Grubelsucht, plirenolepsia erotematica) według 
określenia I)r. H . O b e r s t e i n e r a  ') jest stan umysłowy w którym chory 
dręczony jest pytaniami po większej części natury oderwanej, które pomimo- 
wolnie narzucają się jego umysłowi i naruszają prawidłową jego czynność. 
Bywa on niemiłosiernie przymuszony do ciągłego rozmyśliwania nad roztrzy- 
gnięciem tych pytań, po większej części rozstrzygnąć się niedających; nowe 
wątpliwości wypływają na wierzch, jak  skoro dawniejsze są usunięte, chory 
zaś całkiem jest tego świadomy, że są to tylko utwory czynności chorobliwej 
jego mózgu.

W  przypadku, który autor szczegółowo opisuje, mężczyzna 23 letni, 
dość silnie zbudowany, pochodzący z rodziny zdrowej, już od młodości 
w szkole doznawał przykrego uczucia urojonej nieudolności, która go prze­
śladowała i przeszła w objawy cierpienia wyżej wzmiankowanego. Autor 
znalazł tętno nadzwyczaj przyśpieszone (u stojącego 130, u siedzącego 100) 
i tkliwość stosu kręgowego na przyciśnięcie, szczególnie w okolicy grzbieto­
wej. Naparstnica okazała się bezskuteczną; natomiast bromek potasowy 
w zadawce od 1 do 1,5 grm. dziennie dobre przynosił skutki; czy jednakże 
trwałe, tego autor nie śmie twierdzić, ponieważ chorego stracił z oczu. Dwa 
przypadki, któro opisuje B e r g e r  2), również pomyślny miały przebieg.

H e c k e r  (w Plagwitz) bardzo słusznie nadmienia, że rozpytliwość cho­
robowa zasługuje na dokładne zbadanie i szczegółową uwagę jako wydatna 
gromada przypadów (8ymptomencomplex);  nie zasługuje jednak na nazw'ę 
osobnej p o s t a c i  c h o r o b o w ć j ,  tylko na jednej może być postawiona stopie 
z podobnym i często dostrzeganym przypadem . tak zwanych w y o b r a ż e ń  
p r z y m u s o w y c h  (Zw angsvorstellung*ndo których też może należy. W  ja ­
kich postaciach chorobowych ta gromada przypadów przeważnie występuje, 
to należy dopiero szczegółowo zbadać; według spostrzeżeń H e c k e r a ,  zdarza 
się to najczęściej w formach obłąkania macinniczych (histerycznych). (D. Med. 
Woch. 1878, Nr. 32).

27. W e s t p h a l .  Napady osobliwe połączone z zasypianiem.

E. mężczyzna lat 36 liczący, przedtem zdrowy, dostał po zmartwieniu, 
wypiwszy kilka kieliszków gorzałki, napadu odznaczającego się tem, że na

')  W iener Med. Wochenschr. 1877, N r. 13.
5) Archiv. f. Psychiatrie t. YI,



— 14 —

krótki czas utracił mowę i drżał na całym ciele. Napady takie powtarzały 
się potem po najmniejszem wzruszeniu umysłowem, przyczem doznawał ogól­
nego osłabienia tak, że musiał szukać podpory, ażeby się nie obalić; przy­
tomności przy tem nie tracił. Matka jego, której raz kamień spadł na głowę, 
miała doznawać podobnych napadów. W szpitalu obserwowano chorego 
w t\ ch napadach, w których bez żadnego powodu stopniowo zamykały się 
oczy, głowa przechylała się na piersi, brwi marszczyły się, a w skrzydłach 
nosowych pokazywały się lekkie drgania; po kilku minutach-, wyglądający jak  
gdyby siedząc zasnął, otwierał oczy, wyciągał ręce i przecierał powieki. 
Świadomości w tych napadach nie traci, wie co się na około niego dzieje, 
nie doznaje też zawrotu, ale tak mu się wydaje, jak  gdyby myśli gdzieś mu 
się rozpływały. Jeżeli próbuje oczy otworzyć, widzi jasność, ale nie może 
nic rozeznać. Napady te przechodzą czasami w sen rzeczywisty, a jeżeli mu 
się to zdarzy na ulicy, to gdziekolwiek sie potrąca. Prócz tego doznaje też 
czasami ciężkich napadów, w których z członkami obwisłemi i zamkniętemi 
oczyma chwieje się jak pijany, przyczem mięśnie twarzy z lekka drgają, 
a gałki oczne zwracają się na wewnątrz i ku górze, oddech bywa przyspie­
szony, ale przytomność zachowana. Władze umysłowe chorego są nienaru­
szone, ale dręczy go ciągle w nocy bezsenność. Leczenie za pomocą bromku 
potasowego okazało się bezskuteczne.

Autor mniema, że tego rodzaju zasypianie świadczy o zmianie chorobo­
wej w układzie nerwowym, jak  tego dowodzą, napady padaczkowe i pada- 
czkowate. (Archiv. f .  Psych. VII, zosz. d. — Frieclreichs Bldtter j .  <jar. 
Med. 1878, Str. 294).

(Ciąg dalszy  nastąp i).

DUOlilAZGI SĄDOWO - LEKARSKIE.

* B e r g e r o n  i L ’H o te .  0 ostrożnościach potrzebnycn przy  odgrzebywaniu zwłok, 
jeżeli j e s t  podejrzenie o trucia .

1. T rum nę w ydobytą z grobu na s iln y ch  noszach, otworzyć należy  ostrożnie, zw ła ­
szcza jeżeli je s t ju ż  nadniszczona, a usunąw szy całun , złożyć w pierw szym  sło ju  szczątki 
cału n a , w iórów  i in n y ch  przedm iotów  otaczających, a  w paczce osobnej nieco ziem i 
cm entarza.

2. Opisawszy pow ierzchow ność zw łok, otworzyć jam ę  piersiow ą i b rzuszną; w yjąć 
ostrożnie żo łądek  i je lita , nie podW inzując tychże; otworzyć i  zbadać s ta ran n ie  żo łądek  
i je lita , rozłożono n a  naczyniu  szklanóm  całk iem  czystćm.

3. Złożyć w drugim  sło ju  żo łądek , je lita , obie n e rk i i śledzionę.
4. Złożyć w osobnym  sło ju  w ątrobę, serce i mózg (jeżeli n ie jes t zbyt n adpsu ty ).
5. Poszukiw ać s ta ran n ie  w szelkich przedm iotów  m etalow ych i szczątków  tychże 

(szpilek, m edalów , paciorków  itp .) i zachow ać je  w osobnej paczce opieczętow anej.
6. Podczas tego d z ia łan ia  n ie  posypyw ać an i zlew ać zw łok ch lork iem  w apna, lub 

innom i c ia łam i odw ietrzającem i.
7. Do słojów  n ie  dodaw ać an i w yskoku an i innych  p łynów  ochronnych.
S łoje m ają  być zo szk ła  dosyć grubego, objętości 4—5 litrów .
Przy tem  n ie  trzeba  ażeby trzew a w y p e łn ia ły  cały  s łó j, a lbow iem  zgnilizna, po­

w iększając ich  objętość, m ogłaby być powodom w y c iek an ia ,
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8. N ajstosow niejsze są słoje z zatyczkam i, k tó re  zaw iązu je  się dwom a pęcherzam i 
w ilgotnem i w ten  sposób, że jednym  ow ija się zatyczkę przed zam knięciem  sło ju , d ru g im  
zaś n a  zew nątrz  po jego zam knięciu.

(Ann. d'liyg. pub'. 1878, t. XLI X,  str. 347—349).
* J .  M a s c h k a .  Otrucie chromianem potasowym. K obietę 25 -le tn ią  znaleziono 

na  u licy  m ocno w om itu jącą i skarżącą się n a  gw ałtow ne bóle w żywocie. P rz y ję ta  do 
szp ita la , wom itowała. jeszcze k ilk a  razy  i m ia ła  stolce k rw aw e i bóle gw ałtow ne w b rzu ­
chu , w zm agające się za  pociśnięciem . W y p y ty w an a  p rzy zn a ła  się, że zaży ła  w celu o tru ­
c ia  się, k aw ałek  w ielkości orzecha laskow ego, chrom ianu  potasowego, k tórego mąż je j po trze­
bu je, jak o  stolarz. W 6 godzin po przy jęciu  do szp ita la  n a s tąp ił zapad  (eollnpsns) w śród 
k tórego, w  8 godzin potóm, chora  u m arła .

W  zw łokach b łona  śluzow a na  w argach  b y ła  nieco nab rzm ia ła , c iem no-czerw ona. 
T w ardów ka m ózgowa naprężona, ciem no-sina, w zatokach żylnych m ózgowych dużo k rw i. 
B ło n a  śluzow a jam y  ustnej i gardzie lą  b lada , w k r ta n i jed n o s ta jn ie  słabo  zaczerw ieniona. 
AY praw ej połow ie serca dużo k rw i ciemnej m azistej. Ż o łądek  m ocno rozszerzony, na  
pow ierzchni zew nętrznej jasno-czerw ony, z n aczyn iam i w ieńcow eini m iern ie  n astrzyka- 
nem i, zaw ie ra ł przeszło k w artę  cioczy podobnej do czekolady, o d d z ia ły w an ia  ługowego. 
B ło n a  śluzow a żo łąd k a  o k aza ła  się w k i lk u  m iejscach ostro odgraniczonych, w ielkości 
ta la ra  i w iększych, m ianow icie blizko w ejścia i w yjścia, ciem no zaczerw ieniona, obrzm iała , 
m iejscam i krw aw o podbiegnięta , z p rzy b ło n k a  tu  i owdzie ogołocona; reszta  b łony  ślu- 
zowój żo łądka  p raw id łow a, ty lk o  b a r wy  żó łtaw o-b runatne j jasnej. Cały przew ód jelitow y 
napełn iony  treścią  po części p ły nną, po części m az istą ; b ło n a  śluzow a wszędzie obrzm iała , 
ciem no-czerw ona, krw aw o n a siąk ła , o kazyw ała  w w ielu  m iejscach n adżerk i powierzchO- 
wne, n iereg u la rn e , od wielkości, z ia rn ek  p rosa  do z ia rn ek  grochu.

B adanie  chem iczno w ykry ło  w żo łądku  obecność chrom ianu  potasowego.
(Prag. Vjschr. CXXX1. str. 37, 1877).
* Prof. l i o f m a n n  i L u d w i g  w W iedniu . Otrucie przewłoczne arsenem  w s k u t e k  

użycia technicznego fuksyny. K ob ie ta  la t  63 licząca i córka tćjźe 22-letn ia  zajm ow ały  
się od 6 la t  sporządzaniem  wieńców grobowych, do b a rw ien ia  k tó rych  używ ały  z ie len i 
jodowej (Jodgriln) i fuksyny. — W  m. W rześn iu  1876 obie dosta ły  gw ałtow nych bólów 
w żywocie, gorączki i zap arcia  sto lca ; poczem zan iechaw szy n a  ja k iś  czas roboty  i uży­
wszy środków  przeczyszczających w yzdrow iały. Od początku  S ie rp n ia  1876 znowu w zięły 
się do tój samej p racy  i n iebaw em , d n ia  27 S ierpn ia  obie zachorow ały . M atka b y ła  b a r ­
dzo w ynędzniała , sk a rży ła  się na  gw ałtow ne bóle w żo łądku  i w brzuchu , m ia ła  silne 
p ra g n ie n ie , wym ioty, zap arcie  stolca, ból głow y; — dni a  2 L istopada  p o p ad ła  w n iep rzy ­
tom ność; — d n ia  5 L is to p ad a  zm arła . — C órka okazyw ała  objaw y podobne, jednakże  w 5 
tygodni w yzdrow iała . — W  z w ł o k a c h  m atk i znaleziono znaczne w ychudnięcie, skórę 
żółtaw ą, odnogi dolne opuchnięte, p a z n o k c i e  u  r ą k  b a  r  w y c z e r  w o n e j  a n i ­
l i n o w e j ;  m ózg n iedokrew ny, p łuco  lew e zapad łe , opuchnięte, p ła t  dolny p łu ca  praw ego 
w zw ątrob ien iu  szaro-czerw onaw em ; serce w iotkie, tłuszczem  mocno porośnięte, zastaw ki 
żółtaw e, m iąższ serca  szary , bardzo k ruchy , b łona w ew nętrzna ao rty  żółtaw a, m iażdży­
cow a; w ątroba  w iotka, c iastow ata , n iedokrew na, b lado-żółtaw o b ru n a tn a , tłuszczow o po­

ły sk u ją c a ; śledziona w iotka, n iedokrew na, 13 cm. d ługa, 7 cm. szeroka; w n erkach  w iot­
ki ch,  na  pow ierzchni grubo ziarn istych , isto ta korow a w azka i b lada , b łona  śluzow a 
w żo łąd k u  i w je lita ch  b lad a  w tych  osta tn ich  łuszcząca się obficie z p rzy b ło n k a ; w je- 
litao łi g ru b y ch  k a ł  tw ard y ; m acica  p raw id łow a,b łona  m ięsna tejże b lada , szaro-b iaław a. 
B a d a n i e  m i k r o s k o p o  w e w ykazało  zw yrodnienie tłuszczow e, a w zględnie z iarn iste  
w szystk ich  organów , osobliw ie nerek , se rca , w ątroby, m ięśniów  i naczyń mózgowych.
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C iałka  bezbarw no k rw i b y ły  pomnożone i w iele z nich tłuszczowo zw yrodniałych. B a ­
d a n i e  c h e m i c z n e  w ykry ło  arsen w m ózgu, w ątrobie (w tych dwóch organach  n a j­
więcej), w sercu, n e rkach , żo łądku , p łu cach  i m ięśn iach ; n ie znaleziono zaś tej trucizny  
w kościach i w m oczu. W  m ate ry ja łach  do wieńców, w ykryto  również arsen , a  m ia- 
owicie w m chu zielonym  ślady, w czerwonych kw ia tach  zaś znaczne ilości.

(Med. Jalirb. Kedig. von Dr. S t r i c k e r .  1877. zeszyt IV.).
* C. B i n z  i P.  B e c k e r .  Otrucie santoninem. U dziecka 2-letniego w 10 godzin 

• po zażyciu 2 cuk ierków  santoninow ycli (razem  10 cgm. san ton inu) w ystąp iły  d rgaw ki 
w lewój połow ie tw arzy, zezowanie, w wysokim  stopniu  zważenie ź ren icy  n a  przem iany  
z rozszerzeniem  tejże, d rgaw ki w szystkich odnóg, szczękościslc i podczas napadów  u tru ­
dniony o ddech ; stolca w ciągu tych  10 godzin n ie  było. N apady, k tó re  starano  się po­
konyw ać sztucznem  oddychaniem  i enem am i octowemi, trw a ły  4 dn i; tętno pozostaw ało 
praw idłow e, mocz m ia ł silną barw ę żółto-zielonaw ą. N a zasadzie dośw iadczeń robio­

ny ch  na  zw ierzętach aut. zaleca ją  w p rzypadkach  podobnego o trucia  w ziew anie ch loralu , 
jakoteż  eteru .

(Areh. f. eocper. Palhol. u. Pharmakul. VJ, 5 i fi. str. 300. 1877. — Schm. Jalirbb. t. 178, 
str. 236).___________________________ ___________________

W IADO M OŚCI OSOBOW E. Dr. S tan isław  P a s z k o w s k i  m ianow any został p ry - 
m aryjuszem  utw orzyć się m ającego drugiego oddzia łu  chorób wewn. w sz p ita lu  św. Ł a ­
zarza w K rakow ie. P rzy  tymże szp ita lu  m ianow ani zostali selcundaryjuszam i I. k i. 
Drowie A leksander W i l k o s z ,  Tomasz M ą c z k a  i F ranciszek  M u r d z y ń s k i .  a  D row ie 
K r a m a r z y ń s k i  i J a n  R o z n e r  sekundary juszam i II. lcl. Drow ie W łodzim ierz Do b i i i -  
s k i  i A lfr. Ign. L a s k ie w ic z -F r ie d o n s fe ld  p rym ary juszam i, a Drow ie D u b a n o w i c z  
i H a n k i e w i c z  sekundary juszam i w krajow ym  zak ładz ie  d la  o b łąkanych  w K u lp a r-  
kowie.

D r. Mojżesz P o p p e r  potw ierdzonym  został jak o  docent sta ty s ty k i lek a rsk ie j w u n i­
w ersytecie pragskim .

Nekrólogija. Dr. B irt D a v i e s  b. prof. m edycyny sądcwej i k lin ik i lek a rsk ie j 
w Queens College zm arł 11 G rudn ia  1878 w B irm ingham .
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